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Stockholm, dnia È marca 1944r, _la_prawach rekopisu_ 
WIADOMOŚCI POLOWE 


Prywatny informator periodyczny dla uchodźctwa polskiego, 
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=- LONDYN - mpl 24.2, Min. Romer odwiedził min, Edena i złożył 
mu oświadczenie rządu polskiego w sprawie przemówienia prem, 
Churchilla o zagadnieniach polskich,a w szezególności o linii 
Curzona, 


= IDM - tel 2%.2. Dnia 24 lutego r.b. DZIĘNNIK POLSKI ogłosi? 
następujący półoficjalny komentarz do mowy prem, Churchilla w Izbie 
Gmin w dniu 22 lutego r.b. Po wyrażeniu uczuć czci i podziwu 
społeczeństwa polskiego dla prem, Churchilla, DZIENNIK POLSKI 
pisze (w naszym tłumaczeniu z angielskiego tekstu depeszy): 

"Qdnoszące się do Polski ustępy z wtorkowej mowy prem, 
Churchilla były nacechowane zasadniczą przyjaźnią dla polskiego 
narodu ~- przyjaźnią zmierzającą do niezależnej Polski jako 
"jednego z przodujących państw europejskich“. W ustępach tych 
uwidoczniło się RW P niewątpliwie szczere pragnienie uchronie- 
nia Polski od nowego wielkiego niebezpieczeństwa,.zagrażającego jaj 
drogom wiodącym ku nieograniczonej niezależności, 

"zasada oczywistej niepodległości polskiego państwa stanowi 
niewątpliwie zasadę polityki brytyjskiej i jej głównego sternika, 
Istnieje jednak wyraźna różnica między zdaniem Churchilla i 
rządu brytyjskiego a zdaniem rządu polskiego w ważnych punktach 
dotyczących dróg, które prowadzą do rzeczywiście niezależnego bytu 
Polski, Prawdy tej, jakkolwiek bolesna jest ona dla każdego Fola- 
ka, nie można ukrywać, | 

"Po pierwsze, Churchill oświadczył, że brytyjski punkt 
widzenia w sprawie polskiej granicy wschodniej wyraził sig w r. 
1919 w linii Curzona, Powiedział on również, że brytyjska polityka 
nie uznała nigdy okupacji Wilna przez Polaków w r. 1920. Jeśli 
jest mowa o przeszłości, należy stwierdzić następujące fakty: | 

UW rezolucji powziętej 8 grudnia 1919r., w sprawie prowl- 
zorycznej polskiej granicy wschodniej, Najwyższa Rada Aliantów nie 
zajmowała się wcale sprawą terytorium ówczesnej Galicji, lecz 
wyszła jedynie z punktu, w którym spotykały się dawne granice 
Rosji i Austro-Węgier, Wskutek tego rezolucja ta odnosi się jedynie 
do tych terytoriów, które należały dewniej do carskiej Rosji» 

W odniesieniu do tych terytoriów Rada ustaliła tymczasową granicę, 
by umożliwić Polsce jaknajszybsze zorganizowanie normalnej admi- 
nistrecji na zachód od tej linii, oświadczając jednocześnie, że 
"roszczenia, któreby Polska zgłosiła do terytoriów położonych na 
wschód od tej linii, są wyraźnie zastrzeżone,” Jest stąd widoczne, 
że oczekiwano wówczas, iż Polske wystąpi ze swymi moralnymi, 
kulturalnymi, politycznymi j gospodarczymi roszczeniami do tych. l 
terytoriów. Następnie, poniewaz Churchill podniósł w szczegolnosci 
sprawę Wilna, należy nadmienić, ze wśród ludności na Wileńszczyźnie 
Polacy stanowią absolutną lub wzgłędną większość i ze nawet 
Niemcy, których stanowisko wobec Polski jest tak wrogie, przyzna” 
wali zarówno podczas ostatniej jak i obecnej wojny na podstawie. 
spisów ludności, że Wilno jest miastem o zdecydowanej większości 
polskiej, Ponad wszystkim góruje jednak fakt, że 19 Merca 1022 
Rada Ambasadorów powzięła imieniem W, Brytenii, Francji, Włoch 1 
Japonii uchwałę uznającą całą polską granicę wschodnią i że S%, "4 
Zjednoczone uznały ją 5 kwietnia tegoź roku, Wschodnia granica 
Polski uznana więc została,.w okresie, gdy lord Curzon sterował 
jeszcze brytyjską polityką. Są to wszystko historyczne fakty, są 
to dokumenty nie polskie, lecz dokumenty przodujących mocarstw 
aliańckien, 

"Opierając się na tych historycznych faktach i ne tych do- 
kumentach alianckich, rząd polski zajął zdecydowane stanowi SKO; 
odrzucając linię Curzona jako przyszłą polsko-sowiecką granicę: 
Rząd polski będzie trwał na tym stanowisku, Ponieważ w dalszych 


ustępach swej mowy prem, Churchill mówił o zabksgieczeniu zachod- 
nich granic Rosji i uznał, że pod tym względem żądania Rosji mie 
przekraczają tego, co jest "słuszne i sprawiedliwe", musimy wska- 

zać nie tylko, że cała tak bardzo przeciwniemiecka Polska broni 
Rosji od strony Niemiec, lecz również, że - i to podkreślamy z 

całym naciskiem - jeśli Polska utraci połowę swego teryvorium oraz 
blisko 11 milionów swej ludności na rzecz innego ze sprzymierzo- 
nych państw, naród polski nie będzie mógł uważać tego za sprawied- 
liwy akt i za słuszne rozwiązanie polsko-rosyjskich zagadnień na 
rzeczywiście pokojowej i trwale przyjaznej podstawie, 

"Za*sugerowapą utratę wschodnich terytoriów Churchill 
proponuje Polsce odszkodowanie na zachodzie i na północy kosztem 
Niemiec. W tej sprawie zajmuje on bardzo zdecydowane stanowisko, 
oświadczając, że gdy Niemcy skapitulują, alianci nie będą wobec 
nich związani żadnym paktem i żadną deklaracją j że Karta Atlantycka 
nie będzie stanowiła przeszkody dla zmian terytorialnych lub re- 
wizji granic nieprzyjacielskich krajów. Churchill dodał, że tym 
razem alianci nie będą uznawali takich argumentów, jakimi Niemcy 
posługiwali się podczas poprzedniej wojny. Jest to słuszne i jasne 
oświadczenieg winno ono mieć wpływ na tę część społeczeństwa bry- 
tyjskiego, która występuje w obronie niemieckiej integralności 
terytorialnej. Przed Polską powstaje jednak inny problem, a miano- 
wicie konkretne żądanie, by odstąpiła ona na wschodzie Sowietom 
prawie połowę terytoriów stanowiących jej własność, mając wzamiań 
obietnicę, że jakiegoś, dalekiego jeszcze caia dostanie ona ma za , 
chodzie i północy terytoria, które dotychczas stanowiły część Rzeszy» 
W międzyczasie fakt, że Rosja sięga po część Prus Wschodnich 
wraz z Królewcem, stanowi wyraźne ostrzezenie dla polskiej polityki, 
Niezależnie od tego jednak żądanie, by Polacy zgodzili się na 
utratę swoich terytoriów wschodnich związanych ż Polską tradycją, 
patriotyzmem, kulturą, pracą i poświęceniem, godzi do głębi w 
duszę polską, 

uz tym nie mniejszą stanowczością oświadczamy, że mimo roz- 
czerowań i zawodów naród polski będzie zarówno we własnym inter- 
esie, jak i w interesie sprzymierzonych narodów kontynuował aż do 
zwycięstwa swą zaciętą walkę przeciw Niemcom. Jeśli Niemcy nie zo- 
staną pokonane, nie ma.nadziej* uwolnienia choćby najmniejszego 
kawałka polskiej ziemi, Naród polski będzie nadal walczył w głę- 
bokiej wierze, że dalszy przebieg wojny naprawi pewne polityczne 
sprawy i doprowadzi ostatecznie do tego, że w obozie sprzymie- 
rzonych napodów zapenują zasady sprawiedliwości równej dla słabych 
i śiimych”, 


- LONDYN - rpl 25.2. Rada ministrów wysłuchała sprawozdania min, 
Romera o jego rozmowie z min, HEdenem, Następnie Rada powzięła 
następującą rezolucję: 

"W chwili, gdy armia nasza stanęłe do boju na włoskiej 
ziemi, rząd polski oczekuje, że ta świeża ofiarna pomoc polska 
w walce ze wspólnym wrogiem zacieśni jeszcze bardziej więzy łączą” 
ce nas z Anglią, Anery kg j Francją. Rząd polski przesyła swej 
armii gorące życzenia: "Z ziemi włoskiej do polskiej: 


- WASZYNGTON - REUTER 27.2. Ambasador R.P. w Waszyngtonie Jan 
Ciechanowski został wezwany -do Londynu dla odbycia narad nad 
rosyjsko-polskim konfliktem, 


— FILADELFIA - REUTER 24.2, Zydowska organizacja UR IGR SzO= 
lon" (Związek Pokoju) przyznaje corocznie od okupacji Polski na- 
grodę stanowiącą podziękowanie dla tych, którzy udzielili schronie- 
nia w Europie prześladowanym Polakom, Tegoroczną nagrodę organi zac. 
przyznała królowi szwedzkiemu JKM, Gustawowi Vv. Dnia 25 lutego r.b. 
wiceminister sprawiedliwości St, Zjednoczonycie Feky doręczył na- 
grodę organizacji generalnemu konsulowi Szwecji w Nowym forku, 
Martinowi Kastengren. Wiceminister podkreślił w swym przemow1e” 
niu, że zasługi króla Gustawa i Jego Narodu w daLedrinie WdaLe= 
lenia gościny nieszczęsnym uchodźcom stanowią wzór dla całego 
świata, 
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£ Zgodnie z zapowiedzią, zamieszczamy pierwszą część artyku- 
łu p. Marii Brzeskiej p.t. 'Powszedni Dzień Terroru'.(Artykuł 
ten ukazał się w londyńskiej POLSCE WALCZACEJ z dnia 12 lutego 1616) 

"Płynie codzienne życie w Warszawie, Krakowie czy Lwowie, 
Pozostała mimo wszystko wewnętrzna mozaika faktów: ktoś się zeni, 
rodzą się,dzieci, praca, wypoczynek, troska o chleb wypełnia dzień 
powszedni, Zmieniła się jednak najgłębsza, zasadnicza treść ludz- 
kiego bytowania i zaciążyła jedyna w swoim rodzaju, trudna de ZFO= 
zumienia atmosfera życia w Polsce pod okupacją niemiecką, Cokol- 
wiek myśli się, czy mówi, będzie niepełne, powierzchowne, nawet 
fałszowane, jeśli się choć na chwilę zapomni o tym współczynniku 
życia kraju, 

Na tę atmosferę, którą trudniej może zrozumieć, łatwiej ją 
wyczuć, składa się kilka zasadniczych składników, Z jednej strony 
działa bezustanny, konsekwentny, bezlitosny ucisk wrogiego UEDRO= 
ru, z drugiej stłumienie życia, unikanie uzewnętrzeiania uczuć, 

a zwłaszcza dokonań pracy ze względów konspiracyjnych. Bujny prąd 
życia politycznego, publicystycznego, kulturalnego płynie pod 
ziemią, skryty umownym, świętym milczeniem, najgorętsze porywy pa- 
triotyzmu muszą być z natury rzeczy ukryte, Ta tajemnica prze- 
strzegana i szanowana przez "ludzi podziemnych" tak samo, jak 
przez całe społeczeństwo nakłada charakterystyczny tłumik, GIERMIUJĘ 
szarością i powszednością« to,co jest ne zewnątrz. 

Bardzo ciężkie warunki materialne zmuszają ludzi do pracy 
zarobkowej zawsze ponad siły. Niemieckie biura rozpoczynają pracę 
o 7,30 kończą'o l18-ej. wynagrodzenie wahają się w granicach,przed- 
wojennych i nie wystarczają na pokrycie minimalnych potrzeb, Trze- 
ba więc szukać innych źródeł zarobkowania i to w godzinach prze- 
znaczonych na wypoczynek. Ciągłe przemęczenie, wyczerpanie sił 
fizycznych, bo i odżywianie jest bardzo niewystarczające, UFRUd= 
nia jeszcze przełamywanie wszechobecnego przygnębienia, ` 

Wszystko jednak „najcięższe nawet wyrzeczenie materialne 
łatwiej znieść, łatwiej pokonać i przezwyciężyć niż przywyknąć do 
ciężaru bezustannego strachu przed czymś najgorszym, niewiadomym, 
a w każdej chwili oczękiwanym., Każda przespena w domu spokojna 
noc jest osiągnięciem, Każdy przpchnięty bez przygód dzień ~- małą, 
lecz ważne wygraną. Strach towarzyszy bezustannie aoiu w Freju, 
nic bez strachu, Lecz właśnie pomimo obewy wykonuje się najbardziej 
zuchwałe i odważne przedsięwzięcia, Mimo bezustannego lęku spo- 
łeczeństwo zachowuje spokój, godność i nieugiętą 'postawę wobec 
okupanta, Ale ta nie jest naturalne, to jest stały świadomy wy- 
siłek, nieustanne napięcie woli. , 

W okresach łapanek każde wyjście ne ulicę może być ostat- 
nim, Wychodząc rankiem do pracy rodziny żegnają się niepewne, czy 
się znowu zobaczą, witeją się wieczorami z,uczuciem ulgi, Kazde 
spóźnienie wywołuje trwogę, nieraz rozpacz, To też tak w życiu 
codziennym, jak w robocie konspiracyjnej punktualność jest plerw- 
szym najskrupulatniej przestrzegenym obowiązkiem, 

Przejście do mięjsca pracy jest w czasach łapanek trudnym, 
niebezpiecznym zodaniem, Zachowuje się tysiące ostrożności, omija 
ruchliwsze ulice i place, nieraz mocno nakłada drogi» Wszystko to 
jednak nie ma większego znaczenia - życie ludzkie zupełnie stra- 
ciło wartość, wszystko prawie zależy od szczęście i przypadku, 

Punkt nie ezpieczny może być w najruchliwszym centrum; 

w Warszawie na Marszałkowskiej. Zwłaszcza skrzyżowanie zZ Mp 
Ujazdowskimi często należy ominąć, Specjalnie nieszczęśliwą sła- 
wę ma Plac Napoleona, ale i odległa Ząbkowska na Pradze była już 
terenem "polowania na ludzi". Łapią na Chmielnej i Zeleznej, 
rebują ne Kercelaku. 

W Krakowie, aby się dostać z Wolskiej na Długą, zawsze 
najpierw chwila zastanowienia: — "Czy też na pientach spokój?" RR, 
"Czy przejdzie się przez Rynek? Czy lepiej przez Plac Szczepański: 
Wielokrotnie też prosiło się w biurze o informacje telefoniczne . 
i dopiero upewniwszy się, że wszystko w porządku, szło Się dalej: 
Uważnie, spokojnie, ze zwierzęcą wprost czujnościąe , 

Niż 2sposób nieraz zauważyć, niesposób ominąć zbira ubranego. 
po cywilnemu, wyłaniającego się z za rogu, niewiadomo kiedy usłyszy 


się fatalne "Kommen Sie mit", Z za węgłów kamienie:, Z za rogów 
wyłaniają się nowe postacie łapaczy, nowe sylwetki ofiar, Z po- 
jedyńczych cieni zbierają się gromadki, kierowane do chytrze cho- 
wanych za wykuszami cichej ulicy Pijąrskiej, dyskretnie skrytych 
w wąwozie Reformackiej zielonych aut, Stłoczeni w ciężarówce jeszcze 
mają chwilę, w której serca bi ją.choć cieniem nadziej, jeszcze wy- 
czekują*z dwóch kaźni - lżejszej, Z za zakrętów drogi ujrzą za 
chwilę, czy wiozą ich do Arbeitsamtu na lubelską, czy na Monte- 
lupich. Opuszczona vajemnie ra bruk karteczka da ślad rodzinie, 
która będzie czekała na-próźno, p 
(Dokończenie nastąpi w jednym z następnych numerów), 


Sprawa polsko-rosyjska stanowi znów w Anglii przedmiot 
ożywionej dyskusji. Dyskusja ta toczy się przeważnie na temat, 
co Polska powinna zrobić, na co się powinna lub nigpowinna zgodzić, 
co zrobi Rosja, na co by się zgodził lub nie'zgodził Stalin, 

Chodzi jednym słowem o to. jaki powinien. być polski lub 
rosyjski punkt widzenia, jak powinna postąpić Polska lub Rosja, 
A przecież w zagadnieniu tym ~ tak dla nas trudnym i bolesnym -~ 
istnieje jeszcze jedno pytanie: jak powinna 4 jak może postąpić 
Anglia ? I to nie tylko z uwagi na.swe zobowiązania, lecz 
przede wszystkim z uwagi na swe interesy, Co może, co powinna 
robić Anglia? Co myślą o tym Anglicy? 

Dwa polityczne tygodniki angielskie, NEW STATESMAN i 
SPECTATOR, zajęły się ostatnio tym zagadnieniem i doszły do DIES 
gunowo róznych wniosków, Nie.„ma w tym nic dziwnego, wyszzy one 
bowiem z różnorakich założeń. NEW STATESMAN rozważa sprawę na 
tle stosunku Anglii do Rosji, a SPECTATOR na tle stosunku Anglii 
do Ameryki, 


NEW STATESMAN pisze (w naszym krótkim strzeszczeniu)i 

"W r. 1939 Polska odegrała wielką rolę w dramacie Europy 
i może się zdałżyć, że raz jeszcze kraj ten wywrze rozstrzygający 
wpływ na nasze losy. Tradycyjna wrógość między Rosjanami i Polaka- 
mi umożliwiła Hitlerowi w r. 1939 rozpętanie wojny. Dziś armie 
jego się cofają, lecz dawna wrogość dzieli nadal Rosjen i Polaków, 
Marsz. Stalin nadał temu ciężkiemu problemowi nowy kierunek, pro- 
ponując linię Curzona, przystąpienie Polski do rosyjsko-czeskiego 
paktu i kompensatę terytorialną dle Polski kosztem Niemiec. Pro- 
pozycja tą ułatwia sytuację mężów stanu na zachodzie. 

Teer ŹWioLERCY z T, 1518 powiemzyli Pólsee rolę Buroru 
między Rosją 1 Niemcami, Natura nie przeznaczyła do tęj roli kraju, 
który stanówi płaszczyznę nieomal poztawioną konturów. Polacy nie 
mieli ani dość dyplomatycznej zręczności, ani dość siły wojskowej, 
by wyrównać ten brak naturalnych granic, Z początku opierali się 
o Frencję, nestępnie zawarli pakt z Hitlerem i wreszcie stali się 
naszymi pupilami, Nic w ich polityce nie było stałe poza niezmien- 
ną wrogością wobec,„Rosji, którą prowokowali przez okazywanie po- 
gardy dla jej siły. A jednak Polacy mogą być bezpieczni jedynie 
wtedy, kiedy będą myśleli i postępowali jako przyj”ciele Rosji, | 

"Jeśli Polska ctrzyma od Niemiec obszary, których ludność 
jest bezspornie niemiecka, bezpieczeństwo przyszłych generacji rol 
skich polegać będzie na sowieckiej armii. Wielu sądzi, ze Związek 
Sowiecki zaprowadzi w Polsce komunistyczny reżim, Nie wierzymy w to. 

"... Rosja jest niewątpliwie dominującym mocarstwem we. 
wschodniej Europie od Morza Bałtyckiego do Bałkanów. Każda prota 
zakwestionowania jej panowania, byłaby je tylko powiększyła, N 
mądrzejsze, comóżemy zrobić, to uszanować te środki, ktore Rosja 
uważa za konieczne dla własnego bezpieczeństwa i jednocześnie sta- 
rać się nawiązać i utrzymać gospodarcze i kulturalne więzy między 
wschodem i zachodem. Jeśli Pelacy zechcą teraz przestawić swą po” | 
iivykę, może BEER mi mogli zbudować w Polsce reżim narodowy, który 
pod każdym względem będzie tak polskiii we wszystkich 


sprawach wewnętrznych są K autono 
NAC zmy AG 1 en |6 008 uo<dłu gs. ws z e UĘ 
AJD a 40. „DARA SE SANO BO dobieństwa odzys ka JĄ 
Cze s i , Rosjanie zaś będą mieli więcej szans na zachowanie SJM 


parii swych Zeenódnich aliantów, łe DE z0- 1 używali 
tej przytłaczającej sił; ao kto astwo," 

Tyle NEW STATESKA |WÓry ma O kie 
stosunki SGalin me =>. e NT ZONE il "686 
nie mieszać się de GecyŻJi Rosji w spr hodniej 
Europy. Polska będzie mi.aże autonomię w spia h. a 
obronę swego życia narodowego na zewnątr” | ot 
lityce i czerwonej armii, Interesy angie i ZERO 
wać decyzje rosyjskie „i Gbać o kulturalne 27 
między RoSję i AmSLI2. 

A OTO VIPURO E PUOTY ga z elsko- 
amerykańskie, pisze sx nież w naszy 'e8z0 

"Spcłeczeństwo brytyjskie n on i o) STWA 
polegającego na tm, N naród amerykań: I j jeśli 
tędziemy _ zbyt goriiwie przyswajali so» 7 í De 
Moskwa, Trzeba sobie rowuseż zdawać s gz i 11ę 4 0- 
wie stanu będą okazywali tax wielka o: ) ości 
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